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Jak chowano królów
Wspaniałe odkrycia w pobliżu Brna

K Absolon, założyciel i kierow nik 
Czechosłowackiego Insty tu tu  A ntro­
pologicznego w r. 1936 wznowił do­
kładne badania pieczary w Byczej 
Skale. Osiągnięcia jego były rewela-

kich i zwierzęcych, szereg narzędzi 
kam iennych, ozdób metalowych, ce­
mentowanych już tak  ściśle, że z tru ­
dem. dopiero Z) pomocą dłuta dało się 
je rozłączyć Siady ognisk świadczyły 
o tym, że w  głąb tych pieczar docie- 
rali ongiś ludzie, ale czy żyli tam', czy 
też składali ofiary bóstwom — ta sp ra­
w a na razie była nie wyjaśniona.

Dopiero w nuk dr. W ankia, profesor

Byk z brązu. A'a czele i bokach wyryte 
Ma trójkąty, inkrustowane żelazem„

/ T \  A ^ ie d a le k o  miasta Brna w Cze- 
|  i  chos’owacji, na północno-za- 
I |  chód od m iasta ciągną się 
g dwa wąwozy, biegnące n ie­

mal równolegle, zakończone 
górą noszącą nazwę Bycza Skala.

Nazwa góry „Bycza Skała" św iad­
czy o pogańskim kulcie byka i zda­
niem historyków byk w łaśnie tu, w 
tych stronach, czczony był jak  bóstwo.
Twierdzenie to popiera odkrycie, do­
konane przez archeologa czeskiego 
dr. H enryka W ankla w 1871 r. w jed ­
nej z pieczar. Znalazł on statuetkę by­
ka z brązu, pochodzącą z okresu pa­
leolitycznego Byk ten miał na czole i cy.lnR> a ê wybuch -wojny światowej 
wyryty tró jkąt, pokryty deseniem im j  uniemożliwił uczonemu podanie do 
krustow anym  żelazem, co powodzi, żo wiadom ości ogółu, co tam  znalazł. 
i?yło to wyobrażenie czczonego ongiś j Poszczególne odnalezione fragm enty 

ostwa. i p OZWohły archeologowi ustalić epokę:
^  Poszukiwania dr. W ankia ujaw niły j okres K allstattu , 600 la t przed Chry- 
•węglone fragm enty szkieletów Lu.dz*! stusem  i odtworzyć w spaniały, lecz

' równocześnie mrożący krew  w żyłach 
obraz królewskiego pogrzebu sprzed 
2.500 lat. Był to pogrzeb szefa szczepu, 
połączony z całopaleniem, z rytuałem  
uśm iercania wszystkich, którzy byli 
bliscy zmarłem u, z krwaw ym  obrząd­
kiem pogańskiej ofiary, złożonej w 
hołdzie zm arłem u monarsze, ofiary, 
k tóra pochłaniała życie wielu jedno­
stek.

P rofesor Absolon tak, opisuje w 
„The Illustra ted  Lor.don-News" prze­
bieg tej m akabrycznej uroczystości:

K.ONW?r»! Z a s o b n y

Oto długa żałobna procesja posuwa 
się wzdłuż wąwozu i dociera do w ej­
ścia pieczary, w ybranej na grobowiec 
dla monarchy. Dwa konie ciągną 
drew niany szeroki wóz, bogato przy­
strojony. Boki wozu tw orzą podiużne 
płyty metalowe, artystycznie rzeźbio­
ne. Wśród motywów ornam entacyj- 
nych widzimy swastykę. Na wozie 
tym spoczywają zwłoki monarchy, 
przystrojone w futra , z bogatym cyze­
lowanym napierśnikiem , z berłem  u- 
mocowanym w zastygłej dłoni, oszcze­
pem i tarczą zawieszonymi u wezgło­
wia. .

Wślad za wozem postępuje grupa

kobiet, przeważnie młodych i pięk' 
mych, przystrojonych we w spaniałe 
szaty i klejnoty. Naszyjniki mienią się 
kolorowymi blaskam i kam ieni, kute 
naram ienniki, pierścienie i bransolety, 
pokrywają ręce i nogi. Są one ze 
złota, brązu i miedzi. Włosy kobiet 
przytrzym ują cyzelowane opaski m e­
talowe, bądź też siatki złote, Idą smut-

uzbrojonych mężczyzn, za nimi grono ['gają szczapy drzewa na stos ofiarny
' i pochodnie.

Cały kondukt w kracza w głąb pie­
czary, dociera do najgłębiej położone­
go miejsca, gdzie oczekuje go ofiarnik- 
kapłan, kierujący całą uroczystością
pogrzebu.

Wóz z  m aram i umieszczono już na 
wzniesionym stosie. K apłan i jego po­
mocnicy podpalają go ze wszystkich 
stron. Wielki płomień rozśw ietla m ro­
ki ponurej pieczary, a trzask  ognia 
tworzy piekielną harm onię z w rza­
skiem kapłana i wykonawców jego 
rozkazów.

Teraz dopiero rozpętuje się piekło. 
Służba królew ska i nałożnice w ich 
bogatym przyodziewku wpędzane są 
do pieczary i mordowane uderzeniam i 
maczug i kam iennych mieczów lub to­
porów. M ordowanie trw a tak  długo, 
dopóki ostatn ia z przeznaczonych na 
zagładę ofiar jest jeszcze przy życiu. 
Zabijane są również zwierzęta złożone 
w ofierze. IPierwszy pada koń, w ierz­
chowiec m onarchy, z odrąbaną głową. 
Zwłoki ludzkie pomieszane są ze zwie­
rzęcymi. A przy ołtarzu arcykapłan  
spełnia ostatn i ak t ofiary, ćw iartuje 
najdzielniejszego towarzysza  ̂ broni 
zmarłego króla. Ceremonia skończona.

Potem  tłum  podwładnych z nad­
ludzkim w ysiłkiem  toczy potężne gła­
zy, którym i .tarasu ję  wejście do o fiar­
nej pieczary, żeby ochronić grób przed 
św iętokradztwem  (Z)

drzeg prześcieradłu o bogatych motywach dekoracyjnych. Zwraca uwagę 
swastyka, jako ornament.

ne i zrozpaczone, świadome, że jest to 
ostatnia droga w ich życiu.

Dalej postępuje tłum, dźwigający 
naczynia z m etalu i gliny, pełne ofiar­
nego ziarna, które m ają złożyć u stóp 
króla. Inni prowadzą najcenniejsze o- 
kazy domowego inw entarza: świnie, 
kozy, barany i kury. Jeszcze inni dźwi-

Przepiękny artystycznie naszyjnik z brązu, wyrobiony przed dwoma i p&
tysiącami lat.

Nie znają słoma: zbrodnia
i nigdy nie biją dzieci

W grobowcu króla znaleziono nici i ple­
cionkę z przędzy, złożone tam przed 
2500 łaty. Od zniszczenia uratował je 
ogień, zwęglając je bez zniekształcenia.

Złote opacki do włosów, znalezione w grobowcu króla, pięknie wykonane.

W nieznanej, bagnam i i trzęsaw iska­
mi pokrytej północnej części Australii, 
żyje lud, którem u dotąd niewiele po­
święcono stron, w historii świata. Ży­
ją, polując na żółwie-ołbrzymy, nie 
znają słowa zbrodnia i nigdy nie biją 
swoich dzieci.

W najbliższym  czasie badacze au ­
stralijscy i am erykańscy wyruszą do 
tej zapomnianej krainy koralowych 
raf, zwanej ziemią A rnhem a od nazw i­
ska Holendra, jednego z odkrywców 
Australii. Kierownictwo nad w ypraw ą 
obejmie Charles M ountford, znany au ­
stralijsk i etnolog, w eteran  9 ekspedy­
cji odkrywczych w głąb Australii. Gru 
pa am erykańska składać się będzie z 
trzech uczonych, wykładowców Insty­
tu tu  Sm ithsonian w W aszyngtonie: 
botanika, ichtiologa i etologa.

POCZEKAM, ŻEBY DO MNIE 
PRZYSZLI

Ostatnio, w czasie swojej bytności 
w Nowym Jorku, prof. M ountford za­
znajam iał członków w ypraw y ze swoi­
mi projektam i dotyczącymi ekspedy­
cji na Ziemię Arnhema, położoną nad 
zatoką C arpentaria, którą zam ieszku­
ją prócz tubylców nieliczne misje „bia 
łych" i bazy wojskowe, utworzone na 
wybrzeżu w czasie wojny.

W głąb zatoki ra f koralowych wy­
ruszą uczeni na płytkich łodziach mo­
torowych. Tereny niezdobyte łodzia­
mi — zdobędzie m arsz pieszy ekspe­
dycji.

I Zorganizowana w ytraw na służba fo. 
tograficzna pozwoli uwiecznić tę nie­
znaną krainę, jej mieszkańców, bo­
gatej flory i fauny na taśm ie filmo­
wej, a specjalne nowoczesne *t̂ , 
do sondowania głębin Oceanu—na wy 
darcie Pacyfikowi jego tajem nic.

M ountford zam ierza spośród człon­
ków w ypraw y stworzyć 5 ekip i rozbić

wśród plemion, zamieszkujących kr&- 
inę Arnhemu, 5 obozów.

Doświadczony kierow nik czekać bę­
dzie na pierwszy krok ze strony tu ­
bylców, im pozostawi inicjatywę, zmie 
rzającą do nawiązania kontaktów.

— Poczekam, żeby dp mnie przy­
szli — mówi M ountford — Gdy oka­
żą chęć zbliżenia — pospieszymy im 
naprzeciw  i wtedy obdarzymy żywno­
ścią i podarkam i. Wkrótce zostaniemy 
przyjaciółmi, a przyjaźń i zaufanie tu ­
bylców otworzą drogę do poznania ta j­
ników tej egzotycznej krainy.

W czasie swej 20-letniej pra' ki 
odkrywczej w A ustralii nie spolKiły 
uczonego żadne trudności ze strony 
tubylczych plemion. Mieszkańcy pół­
nocnej A ustralii odznaczają się uprzej 
mośeią i Jagodnością. Nie znają woj­
ny, ani zbrodni. Dzieci nigdy nie są

Nouiy sposób
m yw ania korunduotrzy

Kryształy korundu używane są 
Przy .wyrobie zegarków, liczników 
elektrycznych, przyrządów nawigacyj­
nych i pomiarowych elektrycznych 
2 Innych Syntetyczny karund-ru- 
hin dolychcżas był przygo Iowy weny 
w Iabarator‘ach w postaci dużych 
kryształów wagi 100 — 150 karatów* 
Obróbka tego nadzwyczaj twardego 
kryształu wymaga stosowania proszku 
diamentowego i instrumentów dia­
mentowych. Ponieważ każdy kamy- 
®zek ulega 39 — 35 operacjom 40% 
używanych do tych czynności dia­
mentów ulega zniszczeniu w czasie 
produkcji.

Instytut Krystalografii Akad mii 
Nauk Z„ S. R. R. postawił sobie za­
danie uszni-c'e n eprod kej j"*ej stra­
ty kosztownych diamentów i korun­
dów i podniesienia wydajności pro-

SUDAN
bawełny —

— kraj kontrastów
gumy i... tatuowanych żon

dukcji. Pod kierownictwem inż. S. 
Porowa w Instytucie Krystalografii 
ztlcSa.no uzyskać korund syntetyczny 
w7 po taci podłużnych pręcików o 
berdzo małej średnicy.

Nowy sposób narastania korundu 
daje znaczną oszczędność kosztowne­
go fTamentu 1 5  — 10 razy podwyż­
sza współczynnik wykorzystania su­
rowców. Po a tym is ni je m ożl-w ś 
uzyskania kryształów barwnych i 
barwionych

Maszyna do wytwarzania synteiyez. 
nego korundu była demonstrowana 
w Moskiewskim Domu Uczonych na 
posiedzeniu Wydziału Nauk Fizyczn©- 
Matematycznych Akademii. Uczestni­
cy sesji z wielkim zainteresowaniem 
obserwowali narastanie korundu, 
którego długi pręcik był gotowy ku 
końcowi sesji. W. B.

Sudan, ta  kość niezgody ponrę- i 
dzy W. Brytanią a Egiptem, do któ- ; 
rego zbliżony jest najbardziej pod [ 
względem rasowym i kulturalnym , j 
jest jednym z najciekawszych, z 
punktu widzenia kontrastów, zakąt­
kiem na globie ziemskim.

Sam krajobraz dostarcza nie la­
da niespodzianek. Obok nagich skał, 
wyrastających oddzielnie, jak  grzy­
by z nieurodzajnej gleby, spotyka s ę 
rozległe przestrzenie wspaniałych 
pastwisk, na których pasterze, jakby 
wyciągnięci z ilustracji Starego Te­
stam entu pasą liczne stada _ bydła/ 
To znowu połacie bagien o licznych 
zalewiskach Górnego Nilu, przypo­
m inające z lotu ptaka w.dok^ pół- 
nocy, łany bawełny . i plantacje 
drzew kauczukowych.

Największy prym ityw  sąsiaduje 
tam z ostatnim i udoskonaleniami 
techniki, które Sudan zawdzięcza 
Anglikom. Z jednej strony w spania­
łe tam y na Nilu, regulujące _ naw ad­
nianie pól bawełny, z drugiej p ry ­
mitywizm pracy przy zbiorach i se­
gregacji kauczuku, będącym po ba­
wełnie drugim, mniej cennym, a rty ­
kułem eksportowym Sudanu.

Wsie sudańskie m ają chaty okrą-

Nowoczcsne osiedle robotnicze w Sudanie: linie architektoniczne — w stylu 
tubylczym, lecz murowane, zaopatrzone w okna i wentylatory

Nubijskie tom mlewników mszą wmntfg* ttitmte.-

głe, kurne, lepione z błota o jed­
nym tylko otworze, tworzącym w ej­
ście. Osiedla robotników przemysłu 
bawełnianego zachowały lokalną lin 'ę 
architektoniczną. Są również okrą­
głe, ale murowane z cegieł, są już 
zaopatrzone w drzwi, oszklone okna 
i wentylatory, umieszczone na czub­
ku spiczastego dachu. Istnieją jesz­
cze gospodarstwa, zwłaszcza w oko­
licach górskich, które posiadają u- 
mieszczone blisko obok siebie po 
dwie chaty. W jednej z nich miesz­
ka małżonek, w drugiej żona z 
dziećmi. Zamieszkanie małżeństwa 
w jednej wspólnej chacie uchodzi 
tam za nieprzyzwoitość.

W Centralnym  Sudanie nubijskie 
żony wojowników noszą specjalne 
tatuaże na wspaniałych nagich nie­
mal ciałach Kiedy mężowie ich idą 
na wojnę, odmawiają golenia gło­
wy, co jest obyczajem żon innych 
szczepów. Jeżeli mężowie ich przy­
bywają do żon z wojska i nie mo­
gą się wylegitymować legalnym u r­
lopem, żony wojowników nie chcą

z nimi rozmawiać i bojkotują ich 
całkowicie. A synowie ich często­
kroć studiują już na uniwersytecie, 
jedynym zresztą w koloniach afry ­
kańskich. Wyższa ta szkolą, znana 
uprzednio pod nazwą Gordon Col- j 
lege dopiero w 1914 r awansowała i 
do godności pełnego uniwersytetu. | 
Mieści się on w ultra nowoczesnym 
gmachu, a sylwetki studentów nie 
różnią się już niczym od sylwe.ek 
egzotycznych studentów uniwersyie- 
tów europejskich.

Cywilizacja Sudańczyków czyni • 
ogromne postępy. Kiedy do r 1936 
w bardzo nielicznych wypadkach 
Sudańczyk awansował jedynie na 
podoficera, to obecnie jest już kil- j 
kudziesięciu oficerów. 400 nauczy­
cieli, 120 te: hników różnych spe- i 
cjalności, przeszło 100 lekarzy, 350 
urzędników poczty i 4,„00 urzędni- 
ców adm inistracji

Obecnie Sudan eonu energiczniej ( 
domaga się samorządu z własnym 
rządem i konstytucją.

w

Nawet węże są tu łagodne 
i nieszkodliwe.

karane i nie znają uczucia podejrzli­
wości i łęku. Są ufne i szczere.

Plem iona Arnhem u odznaczają się 
wysokim wzrostem, sięgającym u męż­
czyzn 6—3 stóp; są zdrowi i dobrze 
zbudowani. M ają brązowy odcień Skó­
ry i niekręcone włosy. Antropolodzy 
am erykańscy podejrzew ają w nich da­
lekich przodków białej rasy.

M ountford poświęci się studiom nad 
zwyczajam i i spraw am i rodzinnym i 
tubylców, które sprawiły, iż ten p ier­
wotny szczep białych, rządzony przez 
Radę Starszych to ludzie miłujący na- 
dewszystko pokój i brzydzący się zbro 
dnią. T rudnią się myśłlwstwem. Po­
lują na żółwie i legendarne ssaki, dłu­
gości 6—8 stóp. żyjące w wodzie i k a r­
miące piersią swoje małe.

Tubylcy poświęcają się i sztukom 
pięknym. M alują ryby i wspaniałe 
okazy zw ierząt na korze drzewnej. A 
oryginalność obrazów podkreśla fakt, 
że obiekt malowany jest od zewnątrz- 
i cd wewnątrz.

Są oni takżo wielbicielami tańca. 
Pięknym widowiskiem jest tańczony 
przez tubylców przy akom paniam en­
cie typowego dla mieszkańców kora-, 
lowych raf instrum entu — drew nianej 

[ długiej trąby: „taniec tworzenia".
Są niezwykłe staranni w nauczanim 

dzieci mowy rodzimej — dbają o czy­
stość języka i wymowy C haraktery­
stycznym zwyczajem — zaczerpnię­
tym z Biblii — jest powierzanie — w 
w ypadku śmierci ojca rodziny — opie 
ki nad jego żoną i dziećmi młodszemu 
bratu. Chociaż każdy tubyleć może 
mieć k ilka żon — w praktyce są mo- 
nogam istami Wojny nie dziesiątkują 
tam mężczyzn Jest ich naw et więcej 
niż kobiet. Niema więc w Arnhemie 
starych panien.

W yprawa M ountforda odsłoni ta jn i­
ki życia egzotycznego ludu, m ieszka­
jącego nad zatoką Carpentarii. (B.)

Kurna chata sndańska lepiona z biot
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Dr. Bohdan Suchodolski
Profesor U. W.

WIELKA PRZEBUDOWA
Wiedza i techniczna umiejętność kowana byłd na tych terenach tyl łać z życiodajnymi siłami natury, 

człowieka może być wyzyskana dła ko jedna farma na pięćdziesiąt j Uczyli się tworzyć nowe lepsze ży- 
pomnożenia dobra i może się sta- i 0  , • , • - . . . .  1 cie.f  . , . . T s . Regulacja rzeki i wyzyskanie jej , J _v/ac narzędziem zła. Losy naszej . /  • , + .. . ! Eksperyment w dobnie Tennessee
epoki i losy przyszłych pokoleń za- | racjonainej goSpodarki leśnej i roi i^st więc nie tylko wielkim osiąg 
lezą od tego włamie, jak wyzyska- nej Do roku 1938 na osicm ó) męciem technicznym. Jest rowmez
my tę niebywałą potęgę, którą roz 
porządzamy. Nigdy dotychczas w 
dziejach możliwości ludzkie, możli 
wości dobrobytu i zniszczenia nie 
były tak wielkie, jak obecnie. W 
obliczu tych możliwości człowiek 
dzisiejszy zajmuje częściej postawę 
lęku, chociaż powinienby zajmować 
postawę optymistyczne^ wiary w 
przyszłość. Dzieję się tak między in 
nymi dlatego, iż nie umiemy jesz­
cze w dostatecznej mierze ufać na­
szym siłom i organizować nowej i 
wspólnej pracy nowymi narzędzia 
mi, które są już w naszej dyspo­
zycji.

wielką szkołą nowego życia, którenej. juo toku 1938 na osiem i pół 
miliona akrów uprawnej ziemi pod
legało zniszczeniu siedem milio- i sprawą n au k „  techniki j)°wsta  
nów. Dziś jest to ziemia płodna.
Stworzono na podstawie drobiazgo j

je na ugorach i nieużytkach. Jest

wielką szkołą uspołecznienia przez 
podjęcie wspólnie prac przebudo­
wujących warunki istnienia ludz­
kiego, wyzwalających od lęku i nie 
dostatku. Dlatego słusznie nacz. kie 
równik tych prac D. E. Lilienthal 
zatytułował swe sprawozdanie z 
dziesięcioletnich trudów i osiągnięć: 
Pochód demokracji.

Uran! uran!
7 narodom w myścigu 
do Bieguna Południomego

Pod dowództwem adm irała Byrd‘a 
jednego ze słynnych odkrywców i ba­
daczy południowych obszarów podbie­
gunowych, odpłynęła ze St. Zjednoczo­
nych wielka ekspedycja polarna na 
poszukiwanie olbrzymich bogactw na­
turalnych. które—zdaniem uczonych— 
spoczywają nie odkryte pod w ieczny­
mi 'śniegami i lodami A ntarktyki.

Obszary te od dawna są już przed­
miotem badań ekspedycji -polarnych, 
obecnie zaś. gdy po znacznym zużyciu

Pragniemy tu opowiedzieć po­
krótce historję takich prac, podję­
tych dła dobra ludzkiego i wyko­
nanych dzięki nowoczesnym na­
rzędziom nauki i techniki. Historię 
jedną z wielu oczywiście, ale hi­
storię szczególnie interesującą. Hi­
storię uregulowania i wykorzysta­
nia rzeki Tennessee w Stanach 
Zjednoczonych. Historię, która ma­
że się powtarzać wszędzie, która po 
winna się powtarzać wszędzie tam, 
gdzie są rzeki potężne i niebezpiecz 
ne, wielkie i szkodliwe, które mogą 
i powinny być wyzyskane dla ludz 
kiego dobra.

DZIEŁO WIĘKSZE NIŻ SIEDEM 
PIRAMID EGIPSKICH

wych badań naukowych gospcdar 
stwa wzorowe, rolnicze i leśne. 
Dwadzieścia tysięcy farmerów pod 
jęło trud i ryzyko tych nowych 
eksperymentów . Objęły one około 
trzy miliony akrów ziemi. Rozwi­
nięto produkcje nawozów sztucz 
nych na niebywałą skalę, stworzo­
no szereg nowych odmian drzew i 
krzewów. W nowych sztucznych je 
ziorach zaprowadzono hodowlę ryb 
na wielką skalę. Połowy dały w ro­
ku 1943 około sześciu milionów fun 
tów. Rozwinął się przemysł prze­
twórczy i konserwowy. I w nim 
r'wnież zastosowano nowe, nauko­
we metody.

Sztuczna skóra — skórą przyszłości
10 milionom kg. skóry do zaoszczędzenia

Równocześnie, korzystając z

Ostatnia wojna zrehabilitowała 
„namiastki". N ikt nie zechce dziś 
robić żartów z syntetycznych na­
m iastek gumy lub benzyny, bez któ­
rych sześcioletnia wojna zmotoryzo­
wana byłaby dla Niemców nie do po­
myślenia.

Wśród długiej litanii surowców, 
na których brak chorują przeludnio­
ne kraje  Europy, znajdują s 'ę także 
skóry surowe. Przed wojną w kolach 
fachowców mówiło się już — dość 
luźno wprawdzie — o wysiłkach la­
boratoryjnych w kierunku wynale­
zienia sztucznej skóry Po wojnie

energii elektrycznej rozwijać się za okazało się, że produkt taki już ist- 
czął i przemysł innego rodzaju, nieie'
Tysięce robotników stanęło do pra 
cy. Bezludna rzeka zaroiła się set­
kami statków i barek. Pobudowa­
no koleje i szosy tam gdzie do tych 
czas były ugory i usypiska powo­
dziowe. Wydajność produkcyjna ca 
łego rejonu wzrosła wielokrotnie. 
Podobnie zamożność.

WYNALAZEK ROBOTNIKA
Wynalazek zawdzięczamy zwykłe-

SZLI RĘKA W RĘKĘ
I wreszcie jeszcze jedno. W tej 

Pracę tę pod, .to w roku 1933 — pracy wspólnej, w pracy pionier- 
właśnie w roku, w którym Hitler ! skiej i budującej — niezna- 
rozpoczynał swą pracę zniszczenia, j ni sobie ludzi odnajdowali głę 
I prowadzono ją wytrwale przez bokie więzy łączące. Uczyli się 
dziesięć lat. W ciągu tego czasu! wspólnie planować i wspólnie wy- 
wykonano dzieło niebywałe. Ujęto konywać. Szli ręka w rękę ku coraz 
rzekę i jej dopływy systemem po- j lepszemu zagospodarowaniu ziemi, 
wiązanych i współzależnych zapór1 Przeżywali trudny okres przesie- 
wodnych. Zapór tych — a część z dleń, koniecznych ze względu na Gubina 
nich są to największe zapory wod- i zmieniony bieg rzeki i tworzone 
ne Ameryki — jest ogółem dwa- ! sztuczne jeziora, przeżywali triumf
dzieścia jeden. Aby j.e wykonać mu 
siano przekopać 113 milionów sześ­
ciennych jardów ziemi. Masa ta 
jest dwunastokrotnie większa niż 
wszystkie siedem piramid starożyt 
nego Egiptu. Ilość materiałów bu­
dowlanych, użytych przy budowie 
tam jest dwa i pół raza większa niż 
ilość użyta do budowy kanału pa- 
namskiego, a siedem razy większą 
niż ilość użyta przy budowie Dnie- 
prostroju. Sto siedemdziesiąt pięć 
tysięcy akrów ziemi pokryły sztucz 
ne jeziora. Obszar, który dzięki tym 
wielkim konstrukcjom wodnym 
uzyskał nowe warunki życia, jest 
równy obszarowi Anglii i Szkocji.

Te nowe warunki życia stanowią 
istotny sens podjętych prac. Dolina 
rzeki Tennessee była nieurodzajną, 
niszczoną wylewami, nieuprzemy- 
slo\yioną doliną. Obecnie jest wiel­
kim, bogatym i szczęśliwym kra­
jem. Rzeka nie tylko płynie posłusz 
nie, ale jest równocześnie czynni­
kiem piękna i zdrowia. Wzdłuż no­
wych brzegów rzeki i wzdłuż sztucz 
nych jezior rozplanowano parki 
i tereny sportowe. Pobudowano 
zupełnie nowe osiedla ludzkie, no­
we szkoły, nowe szpitale, nowe fa 
bryki. Wyzyskano wszystkie naj­
bardziej nowoczesne doświadcze­
nia w tym zakresie. Stworzono wa 
runki bytowania wygodne, zdrowe, 
szczęśliwe, jak nigdzie. Tysiące 
ludzi, którzy przyjechali do pracy, 
sądząc, iż gdy ją wykonają, uda­
dzą się znów — jak zawsze dotych 
czas — dalej w świat pozostało 
tutaj.

ENERGIA RZEKI SŁUŻY 
CZŁOWIEKOWI

Stało się to możliwe dlatego, iż 
wielka rzeka poczęła swą energią 
służyć człowiekowi. Przede wszyst­
kim powstała sieć elektrowni. Do­
li.'na rozporządza dziś fantastyczną 
1 bą dwunastu bilionów kilowa- 
t rodzin energii elektrycznej. Co 
oznacza ta liczba, to uświadomimy 
sob;e gdy zwrócimy uwagę, iż jed 
na kilowatogodzina jest odpowied­
nikiem dziesięciu godzin ludzkiej 
pracy. Mieszkańcy doliny rozporzą­
dzają więc niebywale wielką ener.

zwycięstwa woli i umiejętności 
człowieka nad ślepą siłą przyrody. 
A równocześnie uczyli, się współdzia

mu prostem u robotnikowi czeskiemu, 
Kubinie, który pół życia spędził w 
papierni, przyglądając się, jak m a­
szyny bezustannie w yrzucają gład­
kie, lśniące arkusze kartonu i tek­
tury. Dostawszy się pod k :n iec  ży­
cia do znanej fabryki obuwia Bata i 
żyjąc tak w atmosferze maszyn i 
mechanizacji, pragnie on, aby m a­
szyny wyrzucały nie karton, lecz 
piękną, lśniącą, sztuczną skórę.

Dostaje się do wydziału labora­
toryjnego i stara się odtworzyć nie 
tylko samą twórczą pracę przyrody, 
ale i pracę garbowania. Foirzeba mu 
do tego włókna, jako tkanki i ja ­
kiejś substancji, podobnej do tak 
zwanej „kareiny", względnie garb­
nika, a mogącej z powodzeniem za­
stąpić substancje wypełniające w 
normalnej skórze przestrzeń e mię- 
dzywłókienne Właściwie włókna ma 

i Kubina poddostatkiem. W fabryce 
piętrzą się zwały nieużytecznych już 
ścinków i odpadków skórzanych. 
Należy je tylko zemleć na pył, 
względnie watę, złożoną z drobnych 
włókienek Są one już uodpornione 
garbnikiem,'...nie ulegają rozkładowi

■i

...Odpadki skóry należy zemleć na pyl.

i zm ’eszane ze specjalnym lepikiem, 
zastępującym garbnik, dadzą w re­
zultacie — sztuczną skórę Prócz 
kauczuku, lepik ten zawierać będzie 
oleje, substancje fibrowo-żywicowe 
oraz pewne substancje chemiczne 
przeważn’e pochodzenia krajowego.

Po zagęszczeniu otrzym anej masy 
Kubina podda ją prasowaniu przy 
ciśnieniu do ’100 atm osfer i wyżej, i 
.oto spod maszyny wysuwają sie re ­
gularne t a f e  jednolitej, jednako 
grubej i ścisłej sztucznej skóry.

W LATACH WOJNY
Podczas wojny poczęły się poja­

wiać sporadycznie sztuczne skóry 
produkowane w Niemczech, Szwecji 
j Czechach, Skala wartościowa łych 
fabrykatów  była i jest jeszcze bar­
dzo rozległa. Najlepsze z nich po­
siadają jednak wszystkie wymagane 
przymioty: e’astyczną prężność, po­
zwalającą zgiętej skórze powróć'ć 
do swej poprzedniej formy, wodood- 
porność, zdo^ość plastycznego przy­
stosowania się db kształtu nog ,. po­
rowatość i przewiewneść, dobre prze­
wodnictwo ciepła, wreszcie brak

działania na naskórekszkodliwego 
ciała.

Z tvch względów „kubmowicą" do­
skonale nadaje się na t zw dokład 
do obuwia, czyli na zakładki, po­
da szwie? (brandzo.e); podsuw k. na 
skórę podobcasową i t p i to na­
daje się bez porównania ^p ie j, ani­
żeli np. nam iastka „Melvo“ . tak do­
brze znana naszym szewcom i obuw­
nikom z szerokiego zastosowania 
podczas wojny

Porowatość „kubinowicy" zezwala 
na użycie jej, jako podeszwy przy 
produkcji niesłusznie u. nas zanied­
banego obuwia klejonego systemem 
„Ago“ i tylko n ’eustalony dokład­
nie stopień ścieralności nie pozwala 
jeszcze użyć jej, iako męskiej, cięż­
kiej podeszwy. W każdym razie skó­
ra ta znajduje się obecnie na b iur­
kach naszych techników i jest przed­
miotem żywego zainteresowania ze 
strony naszych władz

MAMY DWIE FABRYKI
Produkcja sztucznej skóry przy­

niosłaby krajowej gospodarce bar­
dzo duże korzyści W Polsce, w chwili 
obecnej znajdują się dw 'e fabryki 
kompletnie wyposażone ćfo wyrobu 
takiej skóry, w Radomiu i w Odmę­
cie, pow. strzeleckiego.

Składn ki potrzebne do wyrobu 
sztucznej skóry znajdują się w k ra­
ju: są to olbrzymie zwały ścinków 
skórzanych, pozostawianych przez 
okupanta, a w dalszym ciągu groma­
dzących się bezużytecznie, oraz 
chemikalia znajdujące się na m iej­
scu.

Wreszcie, a co najważniejsze, za- 
s ico w an ie  sztucznej skóry da moż­
ność zaoszczędzenia już dzisiaj — 
przy obuwaniu 25 milionów ludno­
ści — po blisko 0.40 kg dokładu na 
parze obuwia, co teoretycznie uczy­
nić powinno pokaźną sumę 10 milio­
nów kg. rocznie zaoszczędzonej skó­
ry. Mgr. Tadeusz Domański.

bogatych zasobów surowców w  okre» 
sie 6-letniej wojny, „głód surowcowy4* 
zaczyna się dawać we znaki, owe ta ­
jemnicze południowe strefy podbiegu­
nowe stały się widownią niezwykłego 
wyścigu poszukiwań.

Siedem narodów uczestniczy w tych 
poszukiwań ach, w ysyłając raz po ra s  
w spaniale zaopatrzone ekspedycje. 
Osiągnięcia trzym ane są rzecz prosta 
w tajem nicy. Oto jak  obecnie przed­
stawia się „rozkład jazdy" tych eks­
pedycji.

NR. 1. W BRYTANIA. Od roku 1943
w starej bazie ad nirala Byrd‘a, w  
Zatoce Małgorzaty, przebywa na po­
łudnie od Cape Horn ekspedycja sk ła­
dająca się 30 osób. Poszukiwania geo­
logiczne, prowadzone pod kierunkiem  
najwybitniejszych specjalistów, trw a­
ły również i w okresie w ojny J a k  
donosiły pisma angielskie, ekspedy­
cja ma być obecnie zluzowana przez 
nową ekipę uczonych i badaczy, k tó ra  
przygotowuje się do opuszczenia brze­
gów W. Brytanii.

NR. 2. STANY ZJEDNOCZONE.
Ekspedycja adm irała Byrd'a złożona 
z 12 specjalnie zbudowanych statków , 
przystosowanych do podróży polar­
nych, licząca ogółem 4 tys. osób per­
sonelu naukowego, w tym kilkuset 
starych w ytraw nych badaczy podróż­
ników, podzieli się na trzy grupy z 
chwilą wpłynięcia na wody A ntark­
tyki.
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Nieco faktów o ogniu i kominach

G rupa centralna utworzy swą bazę 
w Zatoce Ross. Zostanie tam  zbudo­
wane specjalne lotnisko dla samolo­
tów, znaj dujących się na pokładzie 
wielkiego lotniskowca, wchodzącego w 
skład ekspedycji. Samoloty te dokony­
wać będą zdjęć i pomiarów nad Bie­
gunem południowym.

✓

więc miejsce pod ścioną, nad ogni­
skiem założyli „kaptur" dla koma- 
sowania dymu, a w ścianie osadzili 
rurę, która dym wyprowadzała na- 
zewnątrz.

bu,

(/< W • 1\\.,<U/\D. \V| / /vu / ; nvl / \ IU \\I// A' I/1 w h  •

.gumce kamienie, na których gotowa­
no potrawy...

Ciepło ogniska walnie przyczy­
niło się do powstania domów. Aby 
chronić ogień przed wiatrami — 
człowiek przed wieloma tysiącami 
lat, otoczył ognisko murem z ka­
mieni. Później dodał dach i tak 
powstał pierwszy dom.

Prawdopodobnie najstarsze ko­
miny budowane były przez plemio­
na indiańskie w Pueblo.

Czerwonoskórzy tych okolic zna­
ni byli z wyrobów garncarskich. 
Szybko zorientowali się, że garnki 
bez dna, ustawianego w otwory w 
dachach dla odpływu dymu z ogni­
ska, ułatwiają jego wyprowadzenie 
na zewnątrz. Zamiast garnków

Dym, którym nasycone jest po­
wietrze miast, powoduje lub pogar-  ̂
sza stan takich chorób, jak: anemia, 
zapalenie płuc, grypa, choroby ser 
ca, gruźlica oraz choroby umysło­
we.

Dym składa się z drobniutkich 
cząsteczek materii stałej, unoszą­
cych się w gazach. W „dobrym" 
dniu — jeden centymetr sześcienny 
powietrza zawiera 200 cząsteczek 
kurzu, w „złym" — do 20.000.

Gdyby zabrano wszystek brud, 
jaki spada ze wszystkich kominów 
Ameryki w ciągu jednego roku, mo 
żna by usypać górę wysokości 50 
mtr., — zakopać kompletnie miasto 
średniej wielkości na głębokość 6, 
metrów.

Każdy, kto mieszka w mieście 
i posiada piec starego typu, opalany 
węglem, przyczynia się do niszcze­
nia okolicznych domów. Dym uno- ; 
szę^y się z komina, osiada na ścia I 
nach domów i ściemnia ich barwy, 1 
a przez otwarte okna — wpada do 
mieszkań i brudzi sprzęty. To powo­
duje zwiększone wydatki na pranie 
to przyśpiesza brudzenie ścian do-

mych tylko Stanach Zjednoczo­
nych.

Miasta niedalekiej przyszłości 
będą posiadać centralne ogrzewa­
nie dzielnicowe, co spowoduje zna­
komite oszczędności węgla. Domy 
będą połączone rurami, przez które 
przebiegać będzie para. Szereg 
miast w Stanach Zjednoczonych i 
160 miast w Związku Radzieckim— 
korzystają już i. tego systemu ogrze 
wania.

Płynne ciepło, które zastąpi gaz, 
węgiel i elektryczność jako środek 
opałowy, jest jednym z ostatnich , mi’ \ w A \ n ' } ’ 'u/\i/!{ " i «\ 
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...ciepło ogniska przyczyniło 
powstania domu...

sie do

drzewa i znów — warstwę kamieni. 
Gdy drzewo spaliło się, kamienie 
górne zrzucano na bok, a na dolną 
warstWę kamieni kładziono bochny 
ciasta. Zakrywano je kamieniami i

Zależnie od wyników badań geolo­
gicznych, które zam ierzone są na ol­
brzymią skalę, projektow ane jest zbu­
dowanie w ielkiej kolonii na obszarach 
Ziemi B yrd‘a (500 tys. mil. kw.), k tó­
rą odkrył adm irał Byrd i k tórej przy­
łączenia do tery torium  Ph Zjednoczo­
nych domagał się już w 1938 r. Ów­
czesny kongresodrzuciM ę propozycję, 
natom iast obecnie zanosi się na to, ż© 
uchwała ta ulegnie zamianie.

Druga am erykańska ekspedycja pod 
dowództwem kom andora Finn Ron- 
ne‘a, zastępcy Byrd‘a, uda się w przy­
szłym miesiącu do Zatoki Małgorzaty.

NR. 3. AUSTRALIA. S ir Douglas
Mawson, znany australijsk i podróżnik 
polarny poszukuje w chwili obecnej 
statków, które nadałyby się do ekspe­
dycji. Zam iarem  jego jest u tw orze­
nie stałej stacji badawczej w rejonach 
podbiegunowych. Głównym celem jest 
odnalezienie złóż uranu.
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lepili długie rury. Na pewno korzy m6w j mieszkań. Amerykanie obli-
stali z przewodów kominowych, 
wcześniej, niż Europejczycy.

Wędzenie mięsa nad otwartym 
ogniskiem celem przechowania w 
dobrym stanie przez dłuższy czas, 
było jednym z najwcześniejszych 
odkryć człowieka.

Pierwsze instalacje ogrzewnicze 
w mieszkaniach stosowali Rzymia- 

gią posłuszną i użyteczną. Ujawnia nie. W ścianach i pod podłogami 
się to nie tylko w rozbudowie prze | prowadzili rury.

czyli, że straty spowodowane dy­
mem z kominów sięgają sumy 50 
milionów dolarów rocznie w sa-

mysłu, ale również i w organ’zacji 
życia domowego. Nigdzie w Ame­
ryce zużycie elektryczności nie jest 
tak wielkie, jak właśnie wśród lud 
ności doliny Tennessee. Elektryfi­
k a c ja  na farmach przekracza wszyst 
ko, co znane jest w Europie. A 
leszcze dziesięć lat temu zelektryfi

którymi obiegało 
gorące powietrze, ogrzane płomie­
niami ogniska, znajdującego się nr 
zewnątrz domu

Normanowie dali początek dzi­
siejszym piecom. Budując domy 
wyższe, niż jednopiętrowe, musieli 
znaleźć inne miejsce, na otwarte 
ognisko niż środek izby. Wybrali
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.czerwonoskórzy z Pueblo lepili dłu­
gie rury,
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...Normanowie dali początek dzisiej­
szym piecom...

wynalazków amerykańskich. Jest 
to produkt chemiczny, dobry rów 
nież do gotowania, dający 100% 
wydajności użytkowej. „Paliwo" to 
służyć będzie nadto, jako środek po 
ruszający pralnię mechaniczną, lo­
dówkę itp. Będzie także produko­
wać elektryczność po cenie niepo­
równanie niższej, niż obecnie.

Piece — olbrzymy na których 
gotowano potrawy dla całej wioski, 
znane były w Polinezji.

Jednym z najbardziej prymityw­
nych środków opałowych — były 
gorące kamienie, na których goto­
wano potrawy. Budowano z nich 
piec: w niewielkim wykopie ukła­
dano kamienie, na nich — warstwę

przysypywano ziemią. W dwa dni 
później — wyjmowano chleb, świet 
nie upieczony, temperaturą kamie 
ni.

Nowoczesne kominy fabryczne są 
tak skonstruowane, że na zewnątrz 
uchodzą z nich tylko gazy. Czą­
steczki stałe spadają w dół.

Najwyższy komin na świecie ma 
130 mtr. wysokości i znajduje się 
Birmingham (Anglia).

Eskimosi rzadko jedzą potrawy 
przyrządzane na ogniu. Mięso je­
dzą przeważnie surowe, przedtem 
jednak przez jakiś czas musi ono 
marznąć, wyniesione na świeże po­
wietrze.

Jak obliczono, z każdej tony 
węgla zużytej w piecach kuchen­
nych i ogrzewniczych, zaledwie 
czwarta część pali się użytecznie. 
Reszta wychodzi kominem pod po­
stacią sadzy, i gazów, lub pozostaje 
w piecu jako popiół, nie przynosząc 
żadnego pożytku.

Z chwilą gdy energia atomowa 
wprzęgnięta zostanie w pracę dla 
celów pokojowych, będzie nam 
potrzebna jedynie woda, którą za 
mienimy w parę. Skończą się wte­
dy ogniska, kuchnie i kominki. 
Zamknie się jeden długi okres w 
życiu ludzkości. I®a“.

Największy sekret: URA1

Jerz

NR. Ł  NORWEGIA. Planow ane jest
wysłanie wielkiej ekspedycji przy naj­
bliższej współpracy z W. Brytanią i 
Szwecją Ekspedycja ta zajmie się spe. 
cjalnie poszukiwaniem nafty, która, 
jak tego dowiodły liczne badania, nie- 
wątpliwie znajduje się na Biegunie 
południowym.

NR. 5. CHILE Rząd przyznał znacz­
ne kredyty dła zorganizowania ekspe* 
dycji na Biegun południowy.

Nr. 6. ZS!*R. Wiadome jest, że czy­
nione są przygotowania do w ysłania 
bogato wyposażonej i licznej ekspedy. 
cji do stref antarktycznych. Szczegó­
ły jednak nie są znane.

NR. 7. ARGENTYNA. P lany i przy­
gotowania w celu w ysłania ekspedy­
cji polarnej są dość zaawansowane. 
Szczegółów brak.

Celem wszystkich tych ekspedycji, 
rozporządzających ogromnymi możli­
wościami i obliczonych na paroletnie 
przebywanie wśród wiecznych śnie­
gów, sprow adzają się do: 1) poszuki­
wania węgla i nafty, 2) badań m eteo­
rologicznych, 3) badań promieni kos­
micznych.

Największą wszakże tajem nicą, za­
zdrośnie strzeżoną przez wszystkie te 
ekspedycje jest ujaw nienie tych 
miejsc, na których odbywać się będą 
główne poszukiwania. Zwłaszcza opi­
nia am erykańska jest tym ogromnie 
zaintrygowana.
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W wywiadach z adm irałem  Byrd‘em 
raz po raz zadawano mu pytanie: 
„Jedzie pan na poszukiwanie uranu?" 
Admirał Byrd stale zaprzeczał, by 
uran miał być jedynym powodem tak  
kosztownej w ypraw y „Oczywiście je ­
żeli go znajdziemy — w yjaw ił z u- 
śmiechem —' nie zostawimy go tam ".

V WRównież i brytyjskie sfery, finansu­
jące ekspedycję do Zatoki M ałgorza­
ty zaprzeczają temu. by uran był jedy­
nym celem eksip?dvcji. Wszakże ko­
m andor M arr oświadczył' , Nie mogę 
nic na ten tem at powiedzieć To ta ­
jemnica".

Dalekie bezbrzeżne przestrzenie pod 
biegunowe zaroją się Więc od ludzi. 
Czy rezultat ich poszukiwań i bogac­
twa, które będą tam  odnalezione, 
użyte będą dla dobra ludzkości? Chcia­
ło by się wierzyć, że tak —■ i,
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Gris,za Kobryk napalił już w małym 
.aznym piecyku, dlatego też zam­

knąłem na skobel drzwi, dzielące nasz 
^ a,łv Doko k od parn'tka, wypełnionego 
♦ fi.6 Taoachem gotowanych kar-
°“ *> Ten pokoik zaofiarowany n.am 

Przez *osoę>darza, Wiła Sia ha, nie był 
sneeialnie przytulny, ale kiedy z na- 

rzra ałvmi rękami wracałem z obory 
Po całodziennym wyszanpywanlu ,.chra 
pami  ̂zbitych warstw &noiu, — stawa!

na milszym mie'scem wypoczynku, 
ystatnia Grisza mój towarzysz niedoli 
jenieckiej, młody rolnik z Białorusi, 
zmontował grubą matę ze słomy, którą 
fcasłan-allśmv okno, aby ochronić od 
o«trvch wratrów północno-wschodnich,, 
trochę bvło l̂ieplej, ale mimo wszystko 
Qad ranem skroplony oddech krzepł na 
P0^* l * *.,szce cienka warstwą lodu.

Kiedy już piecyk rozpalił się do 
®*®rY0,łl°ści> Grisza odłannął z łóżka 

eroką baran cę i us.adł obok mnie. 
rzeczuwałesn, że chce mi coś powie- 

jZ!2Ć Twarz miał skupioną i poważną, 
ego badawcze, inteligentne oczy pa- 

ylLI, na IK,niie. nważn:e, ale też jak 
«ze przyjacielsko. Po chwili za­czął:
" Gd Bożego Nar rdzenia mamy ład* 

ą pogodę Mały śnieg, a i mróz zel- 
ał.... Myślę, że do Nowego Roku po­

goda się utrzyma.
Ten prolog o pogodzie odrazu nasu- 

mi ravśl, że Kobryk chce mi jednak 
coś ważnego powiedzieć, bo nie były w 
lego zwyczaju szczegółowe opowiada­
nia, zwłaszcza o pogodzie Był raczej 
Po chłopsku skryty, małomówny Po 
chwili podszedł do drzwi, jakby nad‘ 
'shiehirąc, i nagle zwrócił się do rani® 
szeptem:
, "7 Słuchaj, kiedy w Nowy Rok Stach 
będzie oiiany, a fredima pódzde spać, 
Możemy im ało uciekać. Przygotowy* 
Wałem się przez dwa tygodnie, ale jakoś 
nie mogłem się zdecydować, aby ci o 

'ot°°W Pójdziesz ze mną?.,
w pytaniu tym było tyle serdecznego 

wyczekiwania, że nie zastanawiając s'ę 
“ tuźej, zgodziłem się na wspólną tł­
u czk ę .

Niemal do świtu układaliśmy szcze­
gółowo trasę w kierunku na Grodno, 
aapełnialąc chlebaki tłuszczem i sucha 
rami. Żywność tę schował Kobryk zaw­
czasu Przemyślnie pod siennik naszego 
Wspólnego łóżka.

* # *
h ?  iak 2wvkle przyszedł paro­
bek Walter, zapowiadając, że zaraz po 
..irys z tyku'1 bedniemy oczyszczali chlew 
w  ° i frzadka, błotnista gnojówka). 
Wesoły ten chłopak, którego z West* 
»a. przysłali do pracy w Prusach 
'Wschodnich, przez dwa lata nauczył

się świetnie narzecza mazurskiego i był dzie n.:e był łatwy zwłaszcza, że wy" 
naszym towarzyszem pracy, klnąc czę* ślizgane drewniaki utrudniały każdy
Cii A  f  1 i t .h  «  * _ w _ „  _  I 1T% 2 _ X. i  _ I   1   1 .  _ . _  '  . f  __  JL _   I _sto ciężka służbę i małe zarobki. Dzi- 
siai bvł w podłym humorze, bo się 
ubiegłego wieczoru ohzer! (upił) z 
chłopakami z mejern: (mleczarni),

— AleJfrost dzisiaj, zmarzłem, jakby 
mnie cielaki wy-lizały...

Na rozgrzewkę, jeszcze przed śnia­
daniem. filtrowaliśmy bydło, nosząc 
pełne opałki ronkli (buraki pastewne). 
W oborze starym zwyczajem służąca 
Fryda dała nam po kwarcie ciepłego 
mleka, które łącznie z nagrzanym po­
wietrzem oaruącego gnoju, dawało nam 
krótkie chwil e beztroskiego i przv:em 
nego wypoczynku. Na podwórzu Willi 
Stach r.oganiał iuż konie, odjeżdżając do 
sąńedn ego miasteczka, o mile brzmią­
cej nazwie. Jedwabno (Gedwangen).

— Hejra! Ot el...
Po śniadaniu poszliśmy do chlewa. 

Było nam dzisiai jakoś wesoło, i razem 
z Griszą wtórowaliśmy Walterowi w 
piosence o młodej Polce „Marusce”. 
Piosenkę tę Niemcy często śpiewali w 
Prusach Wschodnich. Zaczynała się ona 
tak:

In einen kleinen Siadł chen,
Wo wohnt ein hubscltes Madohen —
Maruśka heisst...

* $ e
W wieczór noworoczny zapędziliśmy 

kury 1 dziubany (indyki) do kurnika i 
przystrojeni odświętnie (w jedną zapa­
sową koszuli poszliśmy na uroczystą 
wieczerzę. W kuchni pod oknem, gdzie 
było nasze stałe miejsce, leżały już 
kromki chleba posmarowane wursztem 
i margaryną.

Wszystko odbyło się według naszych 
przewidywań. Około dziewiątej godziny 
oałą rodzina Stacha rozpoczęła libację, 
a my poszliśmy do pokoiku koło parni 
ka. Nasz drogowskaz Wielka Nie­
dźwiedzica płonęła czystym srebrem 
na rozgwieżdżonym niebie.. Wszystko 
było iui gotowe: żywność, ubranie, rę 
kawice, mapa. onuce.

Światło w nreszkanlu Stacha paliło 
się jasno, i dochodził już nas wrzaskli­
wy śpiew pijanych Niemców, podkreś­
lany pimkl wym sopranem „Kreieleite- 
rin“ — Emmy Stach.

* ' #’ *
Coraz niewyraźniej majaczyły zabu­

dowania na Winiarach, aż zupełnie roz 
płynęły się w ciemności. Z da^ka nato 
miast rozrótn'al:śmy iuż niski ciemny 
pas lasu Pod drewnianymi klumparai 
skrzypiał śnieg. Z bocznej ścieżki skrę­
ciliśmy w pole naprzełaj, Grisza przy­
naglał do szybszego marszu. Czułem 
jak mi mdleją nogi i jak spod połówki 
opływa pot. Marsz po zamarzniętej gru-

Jak karano 400 lat temu
Prawa króla Babilonu Hamnriu- 

-"abiego wyryte są na pomniku wy­
konanym z bloku skalnego, którego 
górna część przedstawia króla u 
stóp boga słońca i sprawiedliwości. 
Ciekawą jest rzeczą porównać je z 
obowiązującymi dzisiaj przepisami 
prawnymi.

Zmienił się świat, zmieniły się ko. 
deksy praw, ale człowiek nie tak 
oardzo s ę zmienił. Jakże często i 
dziś powtarzają się zbrodnie i prze­
kupstwa, wymienione w kodeksie 
króla Bab lonu sprzed 40 wieków.

Gto niektóre postanowienia ze 
*L:oru praw Hamimurabiego:

Jeżeli ktoś drugiego oskarżywszy 
\  zabójstwo mu zarzuciwszy, nie li­
do wodni! tego, oskarżyciel będzie 
zabity.

Jeżeli ktoś włamuje się do innego 
domu, na miejscu włamania zabiją 
go i tamże pogrzebią.

Jeżeli ktoś, popełniwszy rabunek,

schwytany zostanie, będzie łSftrtnąż 
zabity.

Jeżeli w domu czyimś og’eń wy­
buchł, a ktoś, co dla gaszenia przy­
szedł, na mienie gospodarza okiem 
rzucił i własność gospodarza sobie 
przywłaszcz;!, mąż ten będzie do o- 
gnra wrzucony.

Jeżeli syn uderzy ojca swego, 
odetnie mu się ręce.

Jeżeli ktoś drugiemu kość złamie, 
złamie się jemu kość.

Jeżeli budowniczy, zbudowawszy 
mężowi dom, dzieła swego nie umo­
cnił i dom, który zbudował, zapadł 
się i stał się powodem śmierci wła­
ściciela domu, to budowniczy ten 
będz‘e zabity.

Jak widzimy karał król Hammu- 
rabi za podobne przestępstwa, ja­
kie i obecnie są karalne. Tylko pra­
wo było ostrzejsze. Górowała w nim 
zasada odwetu, sformułowana sło­
wami: „oko za oko... ząb za ząb"..,

W WIĘZIENIU
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t— Co chcesz uciekać? Niemiłe jest 
fł moje towarzystwo?

WSROD n a jm ł o f  -?y c h ...

Co wy tam 
przedwojenny...

wiecie! Ja jestem

Zawsze mówiłem, te trenować mo­
żna w każdych warunkach.

— Ja tak się bałem o pana, te  pan 
się utopi...

— Nie o mnie, ale o te 1.000 zł., co 
od pana pożyczyłem.

śmielszy krok w nierównym terenie
Szliśmy iuż ze dwie godziny — c!ąg'e 

na północ. Las był już n'eda!eko.. W 
oewiei chwili na jakiejś bardziei wy- 
rooirlel grad-ie zoranego na jesieni do 
la- lewa noga oodwinęła mi się w 
śm eszny sioosób. tak że całvm ciężarem 
ciała musiałem się na ni©’ oprzeć Po 
chwali poczułem orze'mU‘:acy ból w 
okolicy kostki. Po naru minutach mus a- 
łem przystanąć. O dalsz-m marszu nie 
było mowv.

— Gr sza, do brzasku masz jeszcze 
trochę czasu, idź sam, a mnie tu po­
zostaw. Nic mj rwzecież nie zrobią Naj 
wyżei pchną na oarę miesięcy do Straf- 
kom,pan'e. N e trać czasu.,.,

Grisza przykucnął nade mną. zdlął 
mi buit. i ogiadaiac no^e S'iw'erdńł. że 
z tą „nąiouohłą banią" d a ^ o  nie za dę.

HISTORIA JEDNEJ KOLĘDY
Dzień 28 października 1944 r. byl 

ostatnim dniem naszego pobytu w War 
sza wie.

Już od chwili kap'tulacji Warszawy 
ustawiczne dochodziły nas wieści o 
przymusowej ewakuacji, która miała 
nas czekać. Wiadomości te napelu aly 
nas troską o los chorych, gdyż szpital 
Wolski był wypełniony do ostatniego 
m ejsca chorymi, których, prawie ze 
wszystkich dzielnic Warszawy, w cza­
sie trwania powstań,a, przysyłano na 
operacje i opatrunki. Pracy było dużot 
od świtu do zmroku. A nawet w nocv 
przy nikłym świetle św.ec lub lampek 
naftowych zgrany zespół chirurgów do 
konywa! najpoważniejszych operacji.

Dyrekcja naszego szp tala, mając 
przede wszystkim na uwadze dobro 
chorych, już w połowie sierpnia 1944 r. 
uruchom la w Podkowie Leśnej f 1 ę 
szpitala Wolsk;ego, aby tam przesy­
łać chorych, rekonwalescentów i ukry­
wających się W akcji tej należy szcze

— Jak żeśmy razem nie doszli, to ;uż i golnie podkreślić obywatelską postawę
chyba razem zostaniemy Jak się tylko 
rozwidni, zamelduję w ra ’b’iższei wsi 
i poproszę, żeby przysłali felczera.

Nrd nami ozyst^m srebrem migotała 
Wielka Niedźwiedzica.

pracowników EK.D. Na każde życze­
nie i o każdej porze podstawiali dodat­
kowe wagony kolejki elektrycznej do 
stacji krańcowej Opacz, do której przy 
jeżdżały podwody okol cznych chło-
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...zdawało się, że jednakowa moda trwała całe tata...

W garderobie naszych prababek i wracają do mody, po większej częś 
wielką rolę odgrywały pióra, które ci są z łańcuszków, delikatnych 
dziś znowu zaczynają pojawiać się złotych, spiętych średniej wielkości 
całymi pękami, na modnych kapelu drogim kamieniem.
szach, zwłaszcza paryskich. Szcze­
gólnie cenne były pióra strusie, wy 
magające starannej pielęgnacji, 
gdyż porzucone niedbale niszczy­
ły się prędko.
ZACHOWANIE PlOB OB MOLI

W „Dzienniku Przyjemnych wia- 
domości'4 * * * * znajdujemy w rubryce 
„sekret toaletowy" następujący spo 
sób uchronienia strojnych piór od 
moli, którego „używają mieszkańcy 
zamorscy":

„Biorą wody wapiennej i gdy 
tej jest kwaterka, dolewają do niej 
wody czystej kwartę, maczają pió­
ra w tej wodzie, suszą je na słońcu, 
lu l w miernie ciepłym pokoju. Ta 
kie pióra po wysuszeniu składają 
się w suchem miejscu, a gdy je po­
trzeba do użycia, otrzepują się z 
lekka i wytrząsają".

Gdy patrzymy dziś na kolorowe 
plansze z wzorami sukien, wydaje 
się nam, że jednakowa moda kry­
nolin trwała wtedy przez szereg 
lat. A tymczasem jakże często by 
ły zmiany — nawet w szczegółach.

„Rękawy płaskie już otrzymały 
zwycięstwo. Długo się ważyła 
chwiała moda rękawów szerokich, 
bufiastych z rękawami płaskimi.

PERFUMY NA ŁAŃCUSZKU
„Toskania, Florencja silą się pra 

cowitemi swemi towarami zdobić 
i upiększać twarzyczki pełnych 
wdzięku paryżanek, lecz też te strój 
nisie wypłacają im się hojnie, na 
gradzają ich wspaniale, gdyż taki 
kapelusz do dwóch tysięcy fran­
ków kosztuje... Przybraniem kape­
lusza ryżowego są pióra strusia.

Bransoletki zupełnie zarzucone

Łańcuszek weneęki jest używa­
ny do ubrania, zawiesza się na nim 
flaszeczkę od pefum lub zega­
rek, a nawet małe, dawniej używa­
ne breloki. Szpilki złote gładkie do 
czepeczków są modne".

KOSZTOWNE „CACKA“
W KRYNOLINACH

Ho ho! Ileż to drobiazgów skła­
dało się na toaletę elegantki przed 
stu laty! Rówieśniczki Mickiewicza, 
Słowackiego, Chopina, były bardzo 
kosztownymi „cackami". Kokieto­
wały mężczyzn nawet nóżką obutą 
w jedwabny bucik, wysuwający się 
spod długiej krynoliny.

„Pomiędzy osobami, które lubią 
być dobrze ubrane więcej widzieć 
można do stroju na przechadzkach 
używanych bucików jedwabnych 
jak trzewików wyciętych; rzecz 
jest bardzo naturalna, noga jest da 
leko dłużej, porządniej i strojniej 
ubrana jak w trzewikach, gdyż 
kurz w jednej chwil* brudzi poń­
czochy, Widzieliśmy takowe buciki 
jedwabne, zręcznie i z całą dokład­
nością równające się obuwiu Pa­
ryskiemu, zrobione w składzie trze 
wików Wituszyńskiego, ulica Sena 
torska obok „Ratusza".

Chodziły w jedwabnych, atła 
sowych bucikach, a do włosów przy 
pinały „pomiędzy innym* ładnymi 
kwiatami szczególnie jaśniejący 
świeżością kwiat dziś tak bardzo 
używany na bale, wieczory, kwiat 
przechodzący swą pięknością inne, 
to jest kwiat kamelii".

Czy były szczęśliwsze 9 Ś  nas, 
owe „damy kameliow

mika*

pów, odwożąc chorych i sprzęt z na­
szego szp tala.

Prócz oddziału w Podkowie Leśnej, 
nie mogącego zresztą pomieścić nad­
syłanych chorych, utworzono nowy od­
dział w malowniczej Olszance w Pu­
szczy Mariańskiej pod Skiern.ew.cami. 
dokąd zaczęl ś*ny odsyłać nowe trans­
porty chorych.

Wszystk e te zabiegi dyrekcji, zdą­
żające do odciążenia szpitala Wolskie­
go w Warszawie, mijały się z celem 
Chorych w szpitalu Wolskim w War­
szawie wcale nie ubywało. Wobec ta­
kiej sytuacji zaryzykowaliśmy otwar­
cie trzeciej flii w Pszczelinie pod Brwi 
nowem W gmachu, który oddał nam 
na ten cel ówczesny burmistrz Brwi­
nowa. P E. Hoffman, była Szkoła Rol­
nicza, zajmowana dotychczas przez 
wojska niemieck'e W związku ze zbli­
żającym się frontem, Niemcy budynek 
opuścili, a uczynny burmistrz, któremu 
i późn ej miel śmy wiele do zawdzię- 
czen a, oddał go do naszej dyspozycji. 
Trzecia filia szp tala Wolskiego, naj­
bliżej Warszawy położona, miała być 
przygotowana na ostatni transport cho­
rych i ostatnią- załogę szp talna.

W dmu 28 październ ka 1944 r. o- 
trzymal śmy ostateczny rozkaz natych­
miastowego opuszczenia szpitala. Za­
ładowawszy na wóz swoje tobołki, 
ostatnia ekipa pracowników szpital­
nych w liczb:e 21 osób opuściła m-ury 
szp tała Wolsk:ego — szp tala Dobrej 
Woli. Deszcz mżył od rana Szl śmy 
za furką, naładowaną resztą dobytku, 
szliśmy w nieznaną przyszłość'*— do 
Pszczel na.

*
W Pszczelinie nastroiło odprężenie 

po dniach povvstan'a. Wpraw 'zie zno­
wu byliśmy wprzęgn eci w kierat pra­
cy zawodowej, nie odczuwal śmy jed­
nak tego nerwowego rytmu, w którym 
trwal śmy przez cały czas w War­
szawie.

Zajęci praca lekatską i pielęgniar­
ska —* znajdowaliśmy czas, by szarą 
godziną marzyć o przyszłości, gdy za­
wierucha frontu przez nas się przewali.

Nad nam’ mrugałv gwiazdy, po nie­
bie goniły smugi reflektorów, a ze stro 
ny Warszawy dochodziło dudnienie 
c'e?kiej artylerii sowieck:ej.

Na jednym z wieczorów towa^zy- 
sk;ch powstała myśl ułożen'a kolędy 
do znanej melodii „o sercu w plecaku". 
Zbliżały się św-ęta Bożego Narodze­
nia. Szósta wigilia w niewoli, .wigilia 
rozłąki i wygnama.

K ędy nadszedł dzień wigilijny i zbli­
żała się północ, p*zez zasypane pu­
szystym śniegiem pola, poszczególne 
postacie podążały chyłkiem do szopy 
stolarskiei, gdz:e nreściła się szp talna 
kankca. Szopa przybrana chojakami. 
na których jarzyły się świeczki. Mróz. 
który tej z‘my był wielki, przybrał 
okna najpiękniejszymi wzorami kwia*

tów Pułap i ściany pokryte były szro­
nem. Kapl.ca wypełniła się chorymi t 
liczną rzeszą okolicznych m,eszkan 
ców. O północy, ks.adz-wygnanec.Ka* 
pelan naszego oddziału, rozp czął Mszę. 
N.espodz.anką dla chorych było wystą 
p en.e lekarzy i studentów z nową, 
wś ód nas zrodzoną Kolędą Warszaw 
ską 1944 r,:

ŻMierz drota maszerował 
Z Warszawy przez lasy, polem, 
Pastuszkowie go poznali 
Do stajenki wiedli społem.

Choć byl bardzo utrudzony 
Ale śpieszył się on wielce 
Bo w plecaku niósł Dz ycle* ''U 
Z Warszawy żolniersIJ*. »erce.„

Tę kolędę? tę jedyną,
Śpiewam dla Ciebie Dziecino 

' Daj bym przetrwał wszystkie bonę 
l znów ujrzał miasto moje.

Za wolnością zatęskniony 
Idę walczyć w inne strony 
Ale daj bym przetrwał boje 
I znów ujrzał miasto moje.

Za wolnością zatęsknione 
Serce młode i gorące,
Co walczyło w zapomnieniu 
Przez słoneczne dwa miesiące.
Przed stajenką się zebrali 
Króle, pany, pastuszkowie,
Piękne dary poskładali 
Aby Jezus wybrał sebie

Tę kolędę, tę jedyną...

A wśród tłumu za wszystkimU 
Młody ale pełen sławy,
W mundurze ubogim bardzo 
Stal Polski Żołnierz z Warszawy.

Dzieciąteczko go poznało,
Uśmiechnęło się do niego 
l spośród darów wybrało 
Serce żołnierza polskiego.

Tę kolędę, tę jedyną...
Kolęda porwała wszystkich. Była 

odźwierciedlen'em naszych uczuć. Cho­
rzy nasi, to przecież powstańcy, to żoł­
nierze Polski U/alczącej — to ci, któ­
rzy dal największą ofiarę —- poświęce­
niami krwi własnej. Zakołysal się tłum 
w szlochu ogólnym, zacisnęły się pię­
ści w mocnym postanowieńu. aby po 
wszystkich tułaczkach i bojach móc 
ujrzeć Miasto swoje — Warszawę!

Kolęda popłynęła w świat.
Kiedy w styczniu 1945 r. została 

oswobodzona stolica/zaraz nazajutrz 
po wyzwoleniu załoga naszego szpita­
la p-dążyła pieszo do Warszawy, by 
objąć opustoszały, ale cudem ocalały 
gmach szphala Wolskiego przy ulicy 
Płockiej:

Dr. Zbigniew Woiniewskl

czoła
Silnie zawiany pan stoi nad kałużą

i bacznie przypatruje się zmarszczone- 
mu odbiciu księżyca w wodzie.

Przechodzący policjant proponuje 
mu udanie się do domu.

— Ale to wymaga zbadania. Widzi 
pan to?

— Oczywiście, cierpliwie odpowiada 
policjant — To jest księżyc.

— Księżyc? — wykrzyknął pijany, 
wskazując na kałużę. Jeśli to jest 
księżyc, to co ja na nim robię?

POMIĘDZY UCZONYMI
Irwin Edman. profesor* filozofii na 

uniwersytecie Columbia, spędził w ie­
czór u swego kolegi i jego żony. Wie­
czór minął przyjemnie, rozmowa była 
ciekawa i ożywiona, przeciągnęła się 
do drugiej w nocy.

Wszyscy czują się już nieco zmęcze­
ni, ziewają pokryjon-j. W pewnej 
chwili gospodarz mówi:

— Przepraszam cię bardzo, mój dro­
gi, ale musimy s.ię pożegnać. Widzisz, 
jutro o dziewiątej rano rozpoczynam 
wykłady.

— Na miłość boską zawołał Ir- 
win, czerwony ze wstydu — byłem 
przekonany, że jesteście w moim do­
mu...

SZCZEGÓLNE ROZTARGNIENIE
Wydawcy wielkiej encyklopedii 

..Brytannica'* gromadzili materiały do 
niej w ciągu szeregu lat. Gdy przy­
stąpiono już wreszcie* do druku, trze­

ba było niektóre już opracowane te­
maty uzupełnić.

Posłano więc pewien artykuł z za­
kresu historii znanemu profesorowi 
uniwersytetu do przejrzenia. Po kilku 
dniach nadeszła profesorska opinia 
o artykule:

„Artykuł źle opracowany, materiały 
niekompletne pelru błędów".

Zdumieni tą opinią wydawcy poczęli 
sprawdzać, kto był autorem tego arty­
kułu. Okazał się nim ten sam profe­
sor... Nie pamiętał tego, co napisał 
kilka lat w cześniej..

NIE POZNAŁ SWOICH...
Słynny chirurg zaproszony został na 

obiad przez dwudziestu paru lekarzy, 
którzy w ten sposób chcieli go uczcić.

Chirurg przyjął zaproszenie, zdzi­
wił się jednak gdy zobaczył listę u- 
czestników: niektórych znał, kilku z- 
trudem sobie przypomniał, innych nie 
widział od lat.

Gdy w czasie obiadu zauważył, te 
wielu spośród gości nie zna w ogóle, 
zapytał organizatora wieczoru:

*— Słuchaj zrobiliście mi wielką 
przyjemność i wieczór jest bardzo 
miły, lecz powiedz, dlaczego ci nie­
znani mi ludz.e tak pragnęli wydać 
dla mnie obiad9

— Ależ., proszę cię •— odpowiedzią! 
zapytany, -  Każdy z nich przedsta­
wił wydane przez ciebie zaświadcze­
nie, orzekające, że on właśnie byl naj­
lepszym chirurgiem domowym, ja­
kiego miałeś...

\

Bo, widzisz, moja drogc tono... idąc do domu, pomyślałem sebie te  
może to dziś twoje urodziny, mote rocznica naszego ślubu, może imieniny 

teściowej... I na wszelki wypadek przynoszę ci kwiaty...
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5 9 S“Wladztwo czterech
Seksualizm, sentyment, sadyzm i spektakl 
panują w śmiecie filmu amerykańskiego

Jane R-ussel,
bohaterka filmu ,,Wyrzutek", w stro-ju 

wykładowcy uniwersytetu.

Dziwne i rażące są dla Europejczy­
k a  metody, iakimi posługują się nie­
kiedy am erykańscy producenci filmo­
wi dla zdobycia publiczności.

N a jednym z największych placów 
New Yorku rzuca się w oczy ogrom­
na tekturow a hurysa z takim  objaś­
nieniem: „Pójdź, zobacz szalone orgie 
rozpustnego Egiptu!". To reklam a 
filmu „Cezar i K leopatra". I film ten 
cieszy się wielkim powodzeniem, a 
jeszcze większym „Karawana", w któ­
rej reżyser rozwinął przed publiczno­
ścią -całą skalę efektów zmysłowych 
i namiętności.

Jednym z najpopularniejszych akto­
rów am erykańskich jest Jam es Mason, 
reklamowany jako ~ „wywołujący 
dreszcz zgrozy". Publiczność żywo o- 
klaskuje bohatera, bijącego do u tra ­
ty  przytomności swą partnerkę, a wy­
je z radości, gdy ten strzela do niej.

Jednocześnie „Henryk V", uważany 
przez krytyków za doskonałość pro­
dukcji filmowej, przyniósł w siedem­
nastym  tygodniu wyświetlania w sa ­
mym tylko New Yorku 263 tysięcy 
dolarów dochodu. Idą więc również i 
film y dużej wartości.

Am erykański agent jednej z wy­
twórni filmowych konkluduje: „W 
święcie filmu rządzą cztery „S": sek­
sualizm, sentyment, sadyzm i spek­
takl. Aby lansować jakiś fiłrn trzeba 
akcentować jedną z tych cech, pod­
kreślić ją  w każdym sloganie, w każ­
dej reklamie. Im mniej tych cech film 
posiada, tym  trudniejsze jest zadanie 
agenta prasowego, który musi je wy­
naleźć. św ietny przykład to reklama 
filmu biograficznego o współczesnym 
znanym kompozytorze, Gołe Porter, 
p. t. „Dzień i noc". Slogan ten brzmi: 
„W dzień kompozytor — ale, ach! te 
noce" — i uderzenia serc kobiecych."

Największą jednak, w ciągu osta t­
nich lat, kam panię reklamową prowa­
dzono w związku z filmem „W yrzu­
tek" (Outlaw). Jest to cowboyski 
film z Dzikiego Zachodu, nakręcony 
w  1841 roku przez Howarda Hughes‘a. 
P rem iera odbyła się trzy  la ta  temu w 
San Francisco, po czym cenzorzy zao- 

i  ponowali przeciw zbyt wydekoltowa- 
j nym sukniom miss Russell, grającej 
główną rolę kobiecą. Howard Hughes 
nie chciał jednak zmienić filmu, gdyż, 

i jak  twierdzi jeden z agentów praso- 
! wych, te obcisłe, dekoltowane i krótkie 
! kostiumy przedstaw iają dla producen­
ta  wartość wielu milionów dolarów: 

r wołał więc wpakować 5 milionów - dola 
| rów w proces sądowy. Przez trzy  la- 
i ta, póki sąd nie zdecydował, że „miss 
\ Russell jest powabnym okazem ame- 
! rykańskiej kobiecości", film  leżał w 
j puszkach.

Ale agenci reklamowi nie próżno­
wali przez ten czas. Rozgłos uczynio­
ny dokoła filmu i jego bohaterki kosz­
tował o połowę więcej, niż sam film. 
Miss Russell sta ła  się jedną z najpo­
pularniejszych osób w Stanach Zjed­
noczonych. Jej fotografie drukowano 
w prasie am erykańskiej 46 tysięcy 
razy. Pozowała najlepszym malarzom, 
słynny fotograf był nią oczarowany, 
znany rzeźbiarz zachwycał się jej 
kształtam i, jedna z eskadr lotniczych 
została nazw ana jej imieniem, m ary­
narze wybrali ją  jako „dziewczynę, 
którą chcieliby mieć w każdym por­
cie".

Ale to wszystko jeszcze nie w ystar­
czało. Ogromnych rozmiarów makie­
ty obwieszczają Ameryce „Zbrodnia­
rza", a specjalne trupy reklamo we z 
wielkimi neonami objeżdżają Stany.

Ludzie organizujący to wszystko z 
całą szczerością * określają ten szał 
mianem „odżywającego wielkiego wie­
ku historii".

Idzie jednak w New Yorku film, 
który nie był reklamowany i w któ­
rym nie mą żadnego z czterech „S“, 
a m a nie mniejsze powodzenie, niż 
„Cezar i K leopatra". To „Wieści z Za­
chodu" brytyjski film wojenny prze­
mianowany na „Członek eskadry lot­
niczej". W pierwszym tygodniu prze­
ciętne dochody kin podwoiły się, a w 
drugim były jeszcze większe.

Krytycy chwalą film, podkreślając 
specjalnie momenty emocjonalne, rea­
lizm i bogatą akcję, a niektórzy do­
szukali się w nim nawet „podnieca­
jącego dreszczu".

Większość publiczności to byli woj­
skowi, którzy przychodzą z rodzina­
mi, aby zobaczyć czy „to jest podob­
ne do rzeczywistości". Reszta to zbla­
zowana publiczność am erykańska któ­
ra  wojny z bliska nie widziała a w o- 
glądamiu tego filmu znajduje rozryw­
kę. („leader").

Żelatyna tamuje krwawienie
Tygodnik Amerykańskiego Stówa- j Cięli serce, wątrobę, żyły, arfere, a

rzyszenia Lokarsk ego, „Jou nul" 
przynosi interesującą w id o ro o ć  o 
pomy lnie przep owadzonj m ckspe- 
rymcnc e: nowa substancja t rnuja 
krwawienie niemal szybciej, n'ż chi- 
ru g jest w stanie wypowiedzieć 
trudne słowo „hemorrhagiparous" po­
wód krwotoku). Substancją tą jest— 
żelatynowa gąbka.

Chirurg Jenkins oraz trzej jego 
ko 
zak
ciu ostrych krwotokach u psów

try kające krwią rany szybko zakry­
wali suchą gąbką żelatynową. Pra- 
w a we wszystkich przypadkach — 
krwawienie ustawało w ciągu jaru 
minut. W mniej drastycznych ope­
racjach na ludziach — gąbka oka­
zała się równie skuteczna.

Prócz tam ow an i krwotoków, żela- 
yna ma przewagę nad zwykłymi 

tamponami z gazy jeszcze w dwóch
iedzy z uniwersytetu w C lić p  -unych ' ^ to s o w  niach: 1) sprzyja 
kład li tę gąbkę w o i md i s ę -  j  g cj cnju ran, g) może być pozo­

stawiona w c'e e, gdyż ma własność 
wcManPnia krwi. Dr. Jenkms zapo­
wiada: dz ęki żelatynowej gąbce — 
m ożlw e b dą do prz.cprcwadz rsia 
opeiacje serca i raka takie, od ja- 
1 ich dotąd pow-trzymywano s ę w 
obawie przed zbyt wielką u ratą 
krwi przez pacjenta.

Jak mierzymy gwiazdy
Gwiazdy są tąk odlegle, że nawet 

przez największe teleskopy wyglą­
dają, jak punkty matematyczne — 
bez w j miaro w, ot zwykłe świecące 
kropki. Ludzie słuchają o tym z o- 
twar.ymi ustami i idą grać w kar­
ty; natomiast astronomowie p 'd  bno

gna, swe ©środki otoczone chmurami 
kosmicznymi, które nie przepuszcza­
ją światła. W ten sposób w miej­
scu, gdz'e powinny znajdow-ć się 
najbardziej ścisłe masy gwiezdne, 
widać było do tej pory tylko k lka  
drobnych gwiazdek.

Obaj uczeni wykryli nową meto­
dę fotografowania tych cfewidzial-

siały się zadowolić parcianymi Hal­
it: mi i drewnianymi konikami.

A  jaki będz:e skutek 4: go całego 
lu k u :u  d a  dzeci? Psychologowie 
kręcą głową z niepokojem.

Żelazo ui jeziorach

Piękno zjawiska niebieskiego: obiektywem aparatu fotograficznego schwy­
tana kometa.

nie mocą się uspokoić dopóki nie i ny°h ośrodków. D o  teleskopu na Mt. 
zwi erzą średnicy każd go takiego Wi son przymocowali komórkę foto- 
pumkciau. Metoda jest następująca, j e ektryczną i filtr na promienie ul- 

Wiełe gwiazd znika, gdy pojawia j traczerwone, które przenikają przez 
się księżyc. Ale przed m  kn ę© ©ni j  chmury. F o r u s z c . j ą c  teleskop m 
każda gwiazda odbija się od 
życa, który rzuca przez 1/15

ksi
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sekundy t. zw. „pasma dyfrakcyj­
ne", b jdr.ee odb'ciem znikającej 
gwiazdy. Przez zmierz: n‘e tego od­
bicia moina obi'czyć jej średnicę.

A’e pasma te pojawiają się na tak 
krótko i są od siebie tak m ło od- 
!eg'e (około 9 mtr.), że trudno jest 
je zm orzyć, a przy dalszych gwia­
zdach jest to w ogóle niemo® we. 
Dlatego dr. Whitford z Mt. Wilson 
przymocował do teleskopu komo kę 
fotoelektryczną, w której przebiega­
jące pasma wytwarzają prąd ekk- 
tryczny. Prąd ten „wsćrzclwu:*©" się 
następnie do oscytografu, który rzu­
ca go na rk-an i tu z łamanej linii 
można już zmierzyć średnicę gwiazd.

Masa gwiezdna

w
jędrną i w drugą stronę w kierun­
ku przypuszczalnego po’ożeń a  o- 
śroJka Brcgi Mlecznej, astronomo­
wie uzyskali na kliszy1 fotcgrrficzirej 
eh az masy gwiezdnej w kształcie 
elpsy. Szczęśliwi uczeni n:e tw er-  
dzą, że jest to główny o rodek Dro­
gi Mlecznej — ale cieszą się z tegp.

7a bilion lat utworzy się

Instytut Nauk Geodcgicznych Aka­
demii Nauk ZSilR zorganizował spe­
cjalną wyprawę naukową do zba­
dania rud jeziorowych, która na 
czele z dr. nauk geologiczno-miinera- 
Icgieznych B. Krotowym już wyru­
szyła do republiki Ka elfińskiej i 
okręgu ieningradzkiego. Będzie ena 
Wiz. ckstronnie badała zagadnień e 
powstawania pokładów rud w jezio­
rach. W wyprawie b'orą udział ucze­
ni rozmaitych specjalności, a m. in. 
fizyko-chemicy, hydrologów e, gle­
boznawcy, geologowie, mikrobiologo­
wie i Id.

W jednym z jezior będzie zastoso­
wane próbne wiercenie, które umr żl - 
wi stwierdzenie głębokości pokładów 
rudy I historię jej powstania. Dla 
całorocznej obserwacji procesu for­
mowania się rud na j:dnym z jezior 
pow.tanie specjalna stacja obserwa­
cyjna.

Czasopismo radziecki© „Nauka i 
Żizń" s? usznie stwierdza, że zbada­
nie powstawania rud we współcze­
snych je norach ma również znacze­
ni© dla opracowania metod brudnej 
ow-łcnyeh poszukiwań nowych po­
kładów rudy.

V
Czapka niewidka futra

Noc. Na ciemnych ulicach suną po- 
jazóy-widma. Niewidoczne reflektory 
puszczają w zupełnej ciemności nie­
widoczna św:at?o. Niewidoczni ludzie 
przerodzą z niewidocznymi latarka­
mi kolo niewidocznych domów. A 
mimo Wszystko ruch odbywa się nor­
ma! i3 i bez katastrof.

Oto wizja przyszłego miasta w no­
cy. — jeżeli Iudz”e zgodzą się za­
stąpić dzisiejsze potoki św aT a ma­
łym aparatem t. zw. snooperskopem.

Co to jest „snooper kop"? Jest to 
niewielki aparat, zaopatrzony w „oko", 
które przy pomocy infra - czerwo­
nych promieni odbija pr?edmJoły, 
znajdujące się przed n'm. Obiektyw 
t?j lornetki, specjalnie potraktowany

Ten dziwaczny ,^trój" głowy (sm - 
operscope) pozwala widzieć iv ciemno" 
ściach. Jest na razie dość ciężki. 
pewno bodzie wkrótce ulepszony i 

lżejszy.

chemicznymi substancjami, jest eztfic, 
ły na pro.nienie infra-czerwpne, nie=> 
widoczne dla oka. Obraz jest na­
stępnie wzmacniany przez optyczny 
system elektronowy i rzucany na 
świecący ekran. Aparat pozwala w i-  
dzitć w zupełnej ciemności.

Tak'© są msrej więcej szczegóły 
techniczne. A zastosowanie? Można, 
powiedzieć bez przesady, że snooper- 
skop przyczyni się do wygrania woj 
ny. Szefer samochodu mógł jechać s  
szybkością 4© — 50 mil na godzi­
nę. Sta ki w konwoju trzymały się 
obok sieb e bez specjalnych światełp 
można było pracować w nocy be* 
lampy i to wszystko w najzupełniej­
szej ci mnrrśoi. Wynaleziono potems 
nawet reflektor infraczerwony, któ­
rego światło było widoczne tylko dla 
snooperskoipów. W ten sposób obser­
wowano ruch statków, nie będąc wi­
dzianym. Ostatnio uczeni państw za­
chodnich sporządzli nawet przy;ządP 
który pozwalał celnie strzelać w zu­
pełnej ciemności.

Obesnie przeprowadza się próby 
zastosowania snooperskopów do ce­
lów pokojowych Komp’etny aparat 
z ba ter'ą waży około 9 kg., ale na­
leży się spodziewać, że ciężar jego 
będzie zredukowany. Wtedy wszyscy 
bodziemy widzieli w ciemnościach — 
jak koty.

Montaż Tacznicy *awteo" dla automatu 
na ICO numerów telefonicznych.

Nowoczesne urządzenia PZT
Państwowe Zakłady Tele i Ra- I Na zdjęciu prezentujemy wiertar- 

diotechniczne należały przed wojną * kę „SIP* — do b. dokładnego wier- 
do wytwórni, wyposażonych w naj- cenią otworów w przyrządach pre- 
bardziej nowoczesny sprzęt, pozwą- j cyzyjnych. „SJ,P“ jest marki szwedz 
łający na produkcję precyzyjnych kiej „Asea“.
aparatów telefonicznych i radio- Przy wiertarce pracuje długolet- 
wych. ni pracownik P. Z. T. Marian O-

_  . . . . .  ,, ,  . strowski, fachowiec i specjalista,
Po wojnie zakłady odbudowują zreZygnował z dużych zarob-

powoli zarówno swoje pomieszczę- ; kfiw w handlUi wracając p0 wojnie 
ma, jak urządzenia techniczne. Du- do p  z  T na Q.bę Rady Zak,a. 
żą w tym pomocą są nowoczesne j clowe. 
maszyny i obrabiam.*, które uzy­
skały P. Z. T. z dostaw szwedzkich.

nowa (Jujiazda
Dlaczego m ateria we wszechświecie 

zbija się w gwiazdy? Czy gwiazdy 
tworzą się wciąż jeszcze z odłamków 
m aterii ?

Dr. Dyman Spitzer z uniwersytetu 
w Yale m a następującą co do tego 
te r orlę. v

Astronomowie zgadzają się co do 
_ tego, że przestrzeń między gwiazda-

d r o g i  mlecznej — na i o t o ^ r a i l l  | nu jest całkowicie „pusta i próżna",
~  lecz zawiera drobniutlae ułam ki m a­

terii i bardzo rozproazoaa gazy. Te 
ułamki m aterii promieniują ciepło tak  
szybko, że ich tem peratura jest za­
wsze bliska absolutnego zera (—272°). 
Lecz gazy składają się z oddzielnych 
atomów lub cząsteczek. Dla nich cie­
pło stanowi szybkość i nie tracą  go 
tak  szybko przez promieniowanie.

Dr. Spitzer obliczył, że tem peratu­
ra  gazów we wszechświecie jest nie­
raz tak  wysoka jak  na po wierzchni 
gwiazdy: S8.000" C. Cząsteczki gazu 
niejednokrotnie zderzają się z ułam ­
kam i m atem , co zmniejszą ich szyb­
kość’ (a więc i tem peraturę). Wtedy 
przyłączają się one do m aterii i zwięk­
szają ją... Ułamki te sta ją  się coraz 
większe i zaczynają przyciągać inne, 
zgodnie z prawem graw itacji. Za bi­
lion la t z tych małych ułamków 
utworzy się wielka gwiazda.

(Br.).

Czy zna’iście kiedykolwiek szczę-\ 
śliwych astronomów Oto oni: dr. 
Stofebi g i dr. Whi!ford z obserwa­
torium na Mount Wikom, grlz e 
znajduje s'ę najw ększy tele kop 
świata. Obaj uczeni wynaleźli spo­
sób fotografowania, ©'radki sys emu 
Dr g‘ Mlecznej, co dotychczas sta­
rt wiło jeden z najważn ej zt ch kło 
potów wszydk:ch astronomów.

Większość systemów gwiezdnych

Masa gwiezdna drogi mlecznej: od rozproszonej świetlnej mgły do jaśnie­
jącego jądra.

Fragment montażu nowoczesnych maszyn szwedzkich w P.Z.T.

Magiczna lalka z gnm̂ j
Mężna ją pudrować i malować, a 

gdy wystawi się ją na działanie pro­
mieni słonecznych, laika zacz; na się 
opalać. “Skóra" brązów eje i la ka 
staje się podobna do b.unatnej pięk­
ności plażowej.

Oto ostatni „krzyk" zahawkarskiej 
mody w Ameryce.

W tym roku dzieci amerykańskie 
otrzymały jeszcze inne cudowne za­
bawki: pociągi elektryczne z auto- 
matycTnymi gwizdkami, puszczające 
dym, k órego nie czuć, „prawdziwe" 
dziecinne telefony, żelazka, którymi 
można prasować, piecyki i s mochód 
nakręć-ny, który sam „parkuje, przy 
końcu jazdy.

Ale wszystko to tylko dla ame­
rykańskich dzieci. Ich ubodzy krew­
ni w Europie, a nawet Anglii, mu-

Wier tarka ,Slp" marki szwedzkiej 
.,̂ 4seat q

Następny numer

„Śiuiat się zmienia1
okaże się o j  NIEDZIELNYM 
ujydaniu -

Ż ycia Warszauiy «

O  czvm  „m yślą44 m oskity ?
Dotychczas wiedzieliśmy, że j 

„myśią“ o miłości i jedzeniu. Tym- j 
czasem ciekawych pod tym wzglę- | 
dem uzupełnień dokonał kwater­
mistrz armii amerykańskiej, któ­
ry przeprowadził badania nad mo- 
skitami w tym celu, aby uchronić 
żołnierzy od ukąszeń tych owadów 
Twierdzi on, że moskjty są skom 
plikowane „psychicznie** i reagują 
na wiele bodźców.

Brzęczenie moskitów — samic 
jest swego rodzaju reklamą miło­
sną. Śpiewana przez nie melodia 
zwraca uwagę samców, które 
wszczynają za nimi pogoń.

Studia objęły dwa gatunki mo­
skitów: typ egipską który rozno­
si żółtą febrę i typ zwany „qua- 
drimaculatus**, roznoszący malarię.
Moskity „febryczne** najlepiej od­
powiadają na wezwanie brzęcze­
nia samic przy wibracji o często­
tliwości od 350 do 370 na sekundę; 
malaryczne"— zadowalają się nie­
co niższą częstotliwością od 320 
do 480 wibracji. Samiec nie pomyli 
się, zawsze pójdzie za s. micą swo­
jego gatunku. Jeśli samica brzęczy 
w niewłaściwym rj tmie — nigdy 
nie zdobędzie samca.

Zwyczaj kąsania mają tylko sa­
mice, Jak dowiodły doświadczenia, 
moskity nie reagują na kolor. Rę­
ka pomalowana na zielono była ką­
sana przez moskity z równym za­
pałem, jak ręka wysmarowana na 
czerwono. Zdaje się, że rozróżnia­
ją one jedynie kolory biały i czar­
ny, przy tym w stosunku do kolo­
rów tych odczuwają pewien 
wstręt.

Powonienie odgrywa zapewne

u moskitów większą rolę, aniżei 
wzrok, jeśli chodzi o szukanie pc 
żywienia. Przyciąga je 1 zapac 
człowieka, unoszący się w powie 
trzu. Czują także ciepło i to w zns 
cznej odległości. Chłodne rami 
ludzkie nie zwraca ich uwagi, cię 
płe — przyciąga je. Nie lubią wil 
goci.

Badania, przeprowadzone na 
moskitami, udowodniły, że gadk 
ludowa, mówiąca o tym, iż mosk: 
ty lubi-ą jednych ludzi więcej o 
innych, jest w pewnym sens: 
prawdziwa. Nie zdołano jedna 
wykryć przyczyny tego wybon 
stwierdzono jedynie, że w każdy i 
razie morkitom nie podoba się sk« 
ra twarda, pokryta włosami. Gdj 
by miały swobodny wybór, na, 

hętniej w brałyby szerokie be: 
\ Jose plecy ludzkie.

M a k ! © ?  K,  M U S Z A Ł O W N .


